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Z  Petersburga , 18 (30) września.
Rozkazem dziennym C e sa r sk im  z dnia 9  wrze

śnia, pełniący obowiązki guhernatora cywilnego 
Kowieńskiego, radca stanu Choiniński, posunięty 
do rangi jenerał-majora, a zaliczeniem do piecho
ty linjowej, przeznaczeniem na gubernatora wo
jennego miasta Kowna, i zatwierdzeniem na po
sadzie gubernatora cywilnego Kowieńskiego.

—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w  dniu 2 9  lipca N a j w y ż e j  
d o z w o l i ć  raczył mieszkańcowi gubernji W ileń
skiej S t a n i s ł a w o v( i Sobolewskiemu, n a  przesiedle
nie się jego wieczyste do królestwa Polskiego.

« Kł o szen i a  od K s ą d z ą c e g o  Sen a t u .
W  ogólnein zebran iu  4, 5 i granicznego d e p a r ta 

mentów na d. (2  w rześnia  p rzy w o łan a  sp ra w a  o sp a 
dek  bezdzie  dżiczny po oby  w gubernji P odo lsk ie j  D o 
brzańskim  D o  sądu  pow iatow ego N ow ogródzk iego  
w zyw ają  się sp ad k o b ie rcy  obyw. Anny z K ra jew sk ich  
Chodykiewiczowój.

Kancellarja  2 w ydzia łu  3 departam en tu ,  w zywa 
strony  do odczytania  i podpisania  zapiski w sprawie  
(z gub. Kijowskiej) . O byw . T ek li  Zalutyńskiej, z tniesz. 
jRozenfełdem  o dług.

W  ogólnem zebraniu  d ep a r tam en tó w  4, 5 i granicz
nego n a d z i e ń  19 w rześnia  p rzy w o łan e  sp raw y : 1) 
O kradzież przes łanej przez  pocztę  summy 10 ,093  rs. 
po pe łn io n ą  w kan to rze  p o cz tow ym  gubern ia lnym  K a 
mieniec Po do lsk i  p rzez  urzędnika pocztow ego Lacho
wicza.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R a d a  adminis tracyjna K ró les tw a ,  zważywszy, ż em o s t  

na  rzece  W id a w c e  w  ter r i to r ium  wsi P o d gó rza  w pow. 
S ieradzkim  gub. W arszaw sk ie j  zbudow any, kwalifikuje 
się do p o b o ru  op ła t  k lassy  3ej, na p rze łożen ie  Z a rząd u  
X l l l g o  okręgu  kommunikacji,  stanowi: Na p o b ó r  o p ła 
ty  z mostu  na rzece W id a w c e  w  ter r i to r ium  wsi P o d 
górza, w pow . Sieradzkim  gub. W arszaw sk ie j ,  ma być 
nadana taryffa k lassy  3ej, postanowieniem Namiestnika 
K rólew skiego  z d. 5 s ierpnia  ( 8 l 7  r. p rzep isana

HLorresponileiieJa z  P arysa .
Dnia 2go październ ika  1S58 r.

P o z w ó lc i e  mi w ie r z y ć ,  że  r o z b r a t  n a s z  z t e a t r a 

mi paryzkiemi nie je s t  przecież wieczystyl i źe 
czytelnicy Kroniki mają prawo a nawet obowią
zek wiedzieć o wszystkiem co tu się dzieje, bo 
gdyby inaczej się stało,zadalibyście kłamstwo wie
rutne tytułowi naszego dziennika. Rozumie się 
wszakże, źe pod tym wyrażeniem „ w szystko  co tu 
się d z i e j e , nie potrzeba rozumieć, iż całe życie 
społeczeństwa paryzkiego ma być przeniesione na 
karty Kroniki, ale tylko że żaden ważniejszy fakt 
jego, nie powinien się wyślizgnąć z pod pióra 
bacznego korrespondenta. Dziś więc chcąc nie 
chcąc musimy wrócić na ulicę Riszeljewską do 
francuzkiego teatru, gdzie czeka na nas wskrze
szenie greckiej tragedji.

Nie pierwszy to już raz na świecie, ludzie wy
kwintnego smaku, ludzie obeznani z klassyczną 
literaturą, ludzie śledzący za sztuką aż do jej ko
lebki— nie pierwszy to raz dzisiaj powiadam, ma
rzyli o tem wskrzeszeniu wielkiej dramatycznej 
przeszłości starożytnych a szczególniej Greków, 
u których to objawienie się sztuki równie jak  
wszystkie inne jej rodzaje i strony, posunięte zo
stało do najwyższego prawie stopnia doskonało
ści pod względem ówczesnego i im właściwego 
sposobu zapatrywania się na sztukę w ogólności 
i na tragedję w szczególności.

Marzył o tem wskrzeszeniu pomiędzy innemi 
kiedyś i Napoleon, którego niezmierny genjusz 
tak rozumiał i tak zgadywał starożytną przeszłość. 
Marzył o niem i dzisiejszy król Pruski, ale nieste
ty potrzeba powiedzieć prawdę, źe jakkolwiek te 
usiłowania i próby były rozumne i intelligentne, 
rzecz ta nie przyniosła owych marzonych, świe
tnych i pełnych blasku owoców. I wskrzeszenie 
tej złotej, wdzięcznej i tajemniczej, lecz zresztą na 
tradycji tylko i domniemaniach entuzjastów o- 
partej przeszłości, do dziś dnia zostało tylko pię
knem marzeniem.

Czemuż? Bo tragedja grecka, jak  greckie sny
cerstwo i architektura, nie była szlafmycą poń
czoszkowej roboty, którą można nacisnąć na j a 
kiego by to nie było rozmiaru głowę — ale była 
najszczytniejszein i wyłąeznem wyrażeniem intelli- 
gencji tego narodu, co orlim prześcignął lotem

wszelką cywilizację swojego czasu i który z wła
snego ducha, z własnej swej kości i krwi, w y
snuł najsubtelniejszą przędzę uczucia i myśli. 
Sztuka więc grecka była narodowością Hellenów 
zroslą z ich obyczajami, życiem i exystencją po
lityczną—i dla tego też jako wszelka rzecz wyłą
cznie narodowa, umarła wraz z greckim narodem.

Jeżeli współczesny, sąsiedni świat Grekom, 
nie podołał im w naśladowaniu sprawy ich du 
cha, jeżeli Rzym—sam wielki Rzym! od samyeh- 
źe Greków uczony, nie doścignął na tej drodze, 
i we własnych swych wnętrznościach, musiał 
szukać jakby  nowego wątku, cóż dopiero my
śleć o tem nam których przedziela taka przepaść 
wieków— rass— wypadków’— wiary i języka!! Jak  
tu więc sprostać tej sprawie? uczuciem poety
ckiego natchnienia?... Ależ jak  mówiłem wyżej, 
poezja greków, równie jak  ich snycerstwo i a r
chitektura, przyrosły do ziemi Hellady! A po
ezja zrosła się nadto i zlała się jeszcze z ich cza
rodziejskim, dziś od najmędrszych nawet niepo
jętym w swojej liarinonji i w swojej rytmowej 
śpiewności językiem. Któż bowiem ze świado
mych rzeczy, dziś wątpi, źe trzy części owych 
piękności greckich poetów, co zachwycały świat 
cały starożytny, zginęło w zatraconym rozdźwię- 
ku ich skandów!...

Wskrzeszać poezję! A gdzież je ś t  ów, coby 
znał jej drogi i manowce, zasypane popiołem sta
rego, zgasłego wulkana greckiego? Wskrzeszać 
poezję Hellady? która oprócz miary wiersza, o- 
prócz spadku rytmu straconego, ma w sobie j e 
szcze, jak  każda narodowa poezja, owe tajemni
cze arcana, nieznane nikomu i je s t  tą arką, w któ
rej jak  mówił poeta: Lud składa broń swojego  
rycerza  — sw ych m yśli przędzę i sw ych uczuć 
kwiaty'. Owóź, któż dziś umie przywdziać tę broń 
zardzewiałą olbrzyma? Kto zna się należycie na 
tej przędzy myśli? Kto wie jakie to były kwiaty, 
z jakich pól i jakiej woni, gdy dziś została z nich 
tylko garść popiołu. Kto oprócz rodaka zrozu
mie całą głębię narodowego poety? Kto głos jego 
ducha dosłyszy? Kto sprosta  myślom jego, co 
się wplotły często w tę misterną tkankę słów i

*  Miiimrus.
POWIEŚĆ historyczna

Z E  S T A R Y C H  X IĄ G  I P A P IE R Ó W  SP IS A N A , 

p rzez

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .
(C iąg dalszy\.

(Patrz  Nr. K ronik i 265.)

Oddać im miasto, oddać i zamek, a gw aran
tow ać tylko ca łość osoby hetmana. Jeżeliby 
zaś warunkiem kapitulacji i to jeszcze mieć 
chciano, ażeby konfederacja od dalszych pra
ktyk hetmana była zabezpieczoną, to m yślał 
i na to nawet zezw olić i dać im parol za Sie- 
niawskiego, ze natychmiast wyjedzie doBrze- 
ia n  i do końca konfederacji ztamtąd się nie 
ruszy. Tak tedy, lubo mu dziwnie przykro 
było, parlamentować z konfederacją ze stro
ny przeniewierczego hetmana, —  pocieszył 
się jednak wtćj ciężkiej chwili tą m yślą i po
czą ł mieć nadzieję, ze wszystko to jeszcze się 
dobrze zakończy.

W szakże zaledwie sobie ten projekt uło- i

ż y ł wT głow ie, już nad brzegami P ełtw i w od
dali zaczęła  się jawić konfederacka piechota. 
W aleczny Garbowiecki, choć nie uczony we 
Francji, nie wahał się także karabin wziąć 
w rękę i niosąc go jakby piórko w swoich że
laznych dłoniach, postępował raźnie na cze
le swojego pułku. O baczyw szygo Ożarowski, 
k azał swoim żołnierzom złożyć do nogi broń, 
i tak oczek iw ał jego przybycia. Garbowiecki 
się zbliżył ku niemu o jakie dwa stajania i 
tam się zatrzymał. Tak przybiegła do niego 
starszyzna na koniach, rekognosko w ała  przez 
oka mgnienie ilość wojska i pozycję Ożarow
skiego i znowu od niego odbiegła. W tćj 
chwili Garbowiecki zakom enderował swoimi, 
złoży ł ich po staremu w klin, sam stanął na 
czele i ruszył tak na Jerzego. W szakże do 
tego czasu Jerzy już w y sła ł parlamentarza 
do niego, który w łaśnie w tej chwili, kiedy 
Garbowiecki m iał ruszać z miejsca, zjaw ił 
się przed nim. Nie zastanowiło go to przecież 
ani oka m gnienie, jakoż zaraz za w o ła ł do 
niego;

—  A czego waść do mnie biegniesz? niema 
tu czasu do rozgoworów.

Mimo to jednak, zbliżając się coraz bar
dziej do O żarowskiego, widocznie sam zw al

niał kroku, a kiedy się zbliżył na jakie dwa
dzieścia kroków, prawie się całkiem  zatrzy
mał. Czy to uczynił dla tego, że chciał isto
tnie dopuścić do rozgoworu? czy tylko dlate
go, ażeby się owoczesnym zwyczajem wzaje
mną przymówką tem lepiej zagrzać do boju? 
rzecz niewiadoma. W idząc to w szakże Jerzy 
wystąpił naprzód o kilka kroków i zaw oła ł 
do niego:

—  Mości półkowniku! będę to sobie m iał 
za zaszczyt niem ały, jeżeli mi przyjdzie z tak 
zacnym żołnierzem spotkać się na ostro; ale 
nie o nas tu chodzi. Proponuję zatem, ożyli
byśmy się naprzód nie mogli z sobą rozmó
wić?

Lecz Garbowiecki pokręcił w ąsa i rzecze 
na to:

— A cóż to ma być za rozm owa, mój pa- 
niczyku? francuzka albotćż w łoska, łacińska  
albo tśż zgoła  niemiecka?

— Nie, mości paniel —  odpowie Jerzy,—  
rozmówim się z sobą po polsku.

—  A w aśćże umiesz jeszćze po polsku? —  
spyta go Garbowiecki.

W idział tedy już Jerzy, że nie będzie po
dobno tu z kim rozmawiać; jakoż zacisnął



dźwięków, jak owe tajemnicze powoje, co zalały 
gotyckie ruiny!!

Wszelkie więc pokuszenia się na wskrzeszenie 
tragedji greckiej, w pierwotnej jej formie, rozbiły 
się najprzód o tłumaczenie. Bo i któż’może tłuma
czyć poetów? nie mówię dla uczonych lub uczą
cych się ludzi, ale na to, aby ich głosem i duchem 
porwać i unieść do siódmego nieba, obcych im i 
nieznanych zupełnie słuchaczy! Gdzie je s t  ten, 
czyje ucho podsłuchało śpiewów Orfeusza i czyj 
głos skały porusza? Wskrzeszenie to następnie 
rozbiło się o trudność i prawie niepodobieństwo 
znalezienia takich aktorów, coby tę zmartwych
wstałą przeszłość odrodzić życiem w łasnem u- 
mieli i duchem jej własne swe piersi ożywić! 
A nakouiec rozbiło się ono o sam intellekt publi
czności, dla której drogi, prawa, dążności i sp o 
soby, owej to starożytnej sztuki —są dziś martwą 
i bez znaczenia literą!

Czułem się w obowiązku powiedzieć to wszy
stko moim czytelnikom, przystępując, do zdauia 
sprawy z przedstawienia we francuzkim  teatrze , 
tłumaczenia niby dosłownego Sofoklesowego 
E dypa  króla. Można powiedzieć naprzód, że te
mu dębowe deski i miedziane potrójne blachy o- 
taczają pierś — kto może porwać się dziś jeszcze 
we Francji na tłumaczenie Sofoklesa, a szczegól
niej na tłumaczenie go, z intencją wskrzeszenia 
na scenie w  całej postaci, tego wielkoluda Hel
leńskiej przeszłości! Jeżeli bowiem jest  język na 
świecie, którego duch i forma całkiem nowoży
tna— stalową. zaporą staje, starożytnej zwięzło
ści, prostocie i wielkości— to bez zaprzeczenia że 
tym językiem je s t  język francuzki. Tłumaczyć 
Greka, poetę go francuzku? Tłumaczyć Sofokle
sa, co surowy, dziki w zapędach płonącej w yo
braźni, jakby  z Homerowskiej lutni wyprow adza 
straszliwe swe dźwięki?  je s t  to albo szaleń
stwo, albo.....

to jeszcze na taką próbę rzucił się je 
szcze taki atleta jak  W iktor Hugo, który sam bę
dąc z tego kraju poetów, SiditerS Siaube jak  
powiada Góthe, tak potężnym młotem zbija i w y
rabia ten wielki medal franeuzkiej mowy.— Może- 
by grecki rytm Sofoklesa i odżył jeszcze czasami 
mierzony rękami takiego zapaśnika, Ale słabiu
tkie ramiona Juljusza Lacroix nie ujęły naw etpo- 
staci olbrzyma, a ślizgając się po jego muszkular- 
nych. chrapowatych bokach, jakiś slaby i wątły 
cień tylko tej kolossalnej postaci Greczyna p rze 
niosły na scenę francuzką.

Pan Juljusz L ac ro ix —■ autor jakiegoś tomiku 
wierszy wydanych w 1838 roku, u xięgarza D e
launay, pod tytułem: Pervenckes, dziś prawie ni
komu nie znanych—autor kilku płaskich rom an
sów, Valerji i dwóch czy trzech jeszcze tragedji, 
pisanych na spółkę z innymi; jes t  to rodzony 
młodszy brat pana Lacroix, znanego w świecie li
terackim pod pseudonimem bibljofila Jakóba. J a 
ko talent i znaczenie pisarskie we Francji, należy 
on do tego ogromnego klanu wierszokletów i pi
saków, co obsiada podeszwę Olimpu—a dla nas 
Polaków ma tytuł pobra tym stw a, otrzymany I

w  skutek małżeństwa swojego z jedną  z Rzewu- 
skick-r-to jea t Karófińą, siostrą H enryka i pani 
Balzac.

Ale wróćmy do tłumaczenia jego E dypa  króla. 
W chodzić w szczegółowy rozbiór tej tragedji, 
byłoby rzeczą niepodobną prawie i nieprzypada- 
ją c ą  wcałe do miary Kroniki naszej. Na to bo
wiem, potrzeba by cytować i porównywać, nie- 
tylko pewne jej sceny, ale nawet każdeu wiersz 
prawie. Powiem wam więc w ogólności, że słabe 
to tłumaczenie, podobne zupełnie do innych tu- 
zinkowych i zwyczajnych tłumaczeń klassyków; 
nie ma nawet choćby najmniejszej w tym wzglę
dzie zalety; wyszukanej czystości własnego języ
ka, blasku nowych wyrażeń, lub szczególnej for
my i obrotu wiersza.

Potrzeba dodać, że E dyp Sofoklesów nie pier
wszy tu już raz wyprowadzony je s t  na scenę. 
Tylko ci co poprzedzili na tej drodze .pana La
croix, głębiej pojmując naturę greckiego dram a
turga, własnego języka i wymagania ojczystej 
sceny—zamiast rzucić się na dosłowne tłumacze
nie mistrza — woleli naśladując go tylko,, przy
swoić sobie; nie jego wyrazy i dźwięki—ale treść 
jego natchnienia, to jes t  twórczy pomysł trage
dji. P raw da ze ci ludzie nazywali się: tśeneca, 
Corneille, Voltaire i t. d.

Pan Lacroix chciał zrobić lepiej, chciał obda
rzyć francuzką scenę, wieruem tłumaczeniem 
greckiego olbrzyma; i zrobił: słaby, wątły, ko- 
szlawy jakiś przerys obrazu, w którym śladu nie 
zostało nawet potęgi, zapału i podniesienia ateń
skiego tragika i który wygląda jak  gdyby przeni
cowany Gobelin— i cóż nam po tern kochani czy. 
teluicy, źe nas zapewnia pan Lacroix iż to jest 
najświetniejszy makat z wyrobów tej sławnej f a 
bryki, kiedy my nie widzimy tylko odwrotną 
stronę kobierca.

Wystawienie tej sztuki we Francuskim teatrze 
pomimo chwalebne usiłowanie dyrekcji, byzbliżyć 
się o ile pozwalają warunki dzisiejszej sceny do 
prostoty i odrębnej natury  piękności i ozdób 
greckiego teatru, zostawia wiele do życzenia. Pan 
Edmund Membree skomponował chóralną m u
zykę Edypa, je s t  to dzieło tein bardziej pochw al
ne, iż kompozytor został całkiem w i-ozmiarach 
talentu tłómacza— nieporównywając wcale tej 
muzyki, z innemi dziełami tego rodzaju niemiec
kiej szkoły, wszyscy tu zgodzili się na to, że to 
nie są nawet chóry Athalji; archeologicznej ści
słości ubiorów, wiele by tu można zarzucić, g d y 
by naprzód słuchacz umiejętny miał to zaspoko
jenie serca, źe chociaż jeden z grających aktorów 
domyślał się przecież, źe grecką tego wieczoru 
przywdział na siebie chlamydę!

Na widok wchodzącej na scenę panny Natalji, 
oczy moje z żalem i tęsknotą, zwróciły się ku tej 
złotej przeszłości Franeuzkiego teatru, kiedy ten 
dziwny i niepojęty genjusz Racheli, czarodziejską 
potęgą tajemniczej swojej intuicji, umiał w yw o
ływać te umarłe cienie Helleńskiej szczególniej 
przeszłości. Kiedy rozpromieniona natchnieniem 
jej postać, jakby  now’a ja k a  Galatea, zstępowała

ze swej kamiennej podstawy i cała drżąca we- 
wnętrznem wzruszeniem, w swoich jakby  marmu
rowych szatach, rozdzierała przed oczami zadzi
wionych widzów, misterną zasłonę przeszłości! 
Jeżeli cień niezapomnianej wielkiej aktorki, na
wiedza jeszcze czasem greckie portyki Francuz- 
kiego teatru—jakże on musi cierpieć nieznośnie, 
na widok tych bladych i błędnych cieni Edypa  
króla?.. v

Publiczność—jak  zwykle publiczność tego tea
tru, cierpliwa, grzeczna i pokornie zniżająca gło
wę przed dziełami, poświęconemi wiekuistą wzię- 
tością, wysłuchała tych pięciu aktów sumiennie, 
w milczeniu, i z małemi bardzo warjantami. śpią
cych gdzie niegdzie na zabój francuzów— biedni 
ludzie! im kazać słuchać Sofoklesa! im co się roz- 
pływają z roskoszy, słuchając takich dramatów 
jak  Lesmeres repenties, albo Les crochetsdu Pere 
M artin!! Płatni kiaskacze odegrali swą rolę z u- 
iniarkowaniem i skrzętnością— a przyjaciele tłu
macza i klienci dyrekcji —rozpisali nazajutrz 
w dziennikach chociaż krótkie ale pochlebne zda
nie sprawy, o tej jak  oni nazywają tutaj uroczy
stości Franeuzkiego teatru. W y, kochani czytel
nicy nie wierzcie wcale w te pochlebne mowy 
i niedajcie się ułudzie bynajmniej tym śpiewom 
dziennikarskiej Syreny!..

A jeżeli który z was umie po grecku (o czein 
dubitare licet) a więc kocha i miłuje Sofoklesa. 
Jeżeli nie umiejąc po grecku, przynajmniej spu
szczając się na cudzą wiarę: uważa go za dobre
go szlachcica i za tęgie pióro, to niech pamięta 
o tern, źe p. Lacroix zadał mu tern tłumaczeniem 
cios okropny i nieodwetowany, bo jeżeli dotąd 
francuzi wierzyli kiedy im mówiono i pisano w ż y 
ciu Sofoklesa: ,,źe to je s t  jeden  ze starożytnych 
pisarzy, Który najwięcej się zbliżył do Racina“ 
(sic), teraz ani im gadaj o tem, bo cię gotowi 
wziąść za barbarzyńcę i za wierutnego nieuka...

Czemuż pan Lacroix, przystępując do tłuma
czenia Sofoklesa, nie przypomniał sobie tych pa
miętnych słów Garrioka, który utrzymywał, źe 
nigdy nie byłby w stanie grać roli w tragedjach 
Racina: „bo długie jego wiersze powiadał, jakby  
węże jakie oplatają aktora w około, i czynią go 
bezwładnym i martwym!" moźeby uciął był t ro 
chę ogona swoim wężom, moźeby nawet dał by 
był pokój Sofoklesowi, wyznając w duchu źe nie 
zawsze in  m agnis voluisse sa tis!

Opowiedziawszy tak obszernie o tej uroczysto
ści Franeuzkiego teatru, prawdziwie bierze mię 
litość nad wami kochani słuchacze i nie śmiem 
was prowadzić z sobą do innych teatrów, cho- 
cjaż, od ostatniego listu, miesiąc temu nazad, 
gdziem wspomniał wam pro memoria tylko o no
wych sztukach, nie mało znalazłoby się rzeczy 
do zapełnienia, niewiem wielu lis tów—ale jak  
powiadam z jednej strony, bierze mię litość nad 
wami. Z drugiej strony redaktor pogląda z uko
sa w krótkich więc słowach i w kilku wierszach, 
zamknę całą dramatyczną historję przeszłego 
miesiąca.

Naprzód otwarcie Odeonu, rozpoczęło się dwie-

zęby i nie dbająe juz zresztą o siebie, rzecze  
mu prędko:

—  Żarty na stronę, mój panie! b oć tu nie 
idzie o dow cip , jeno o krew braterską.

G arbow iecki zaś na to:
—  N o, to ja  powiem  w aści bez żartów: 

rzuć broń na ziem ię, puść nas do zam ku, a 
potem  się rozm ów im y o resztę.

— Jakto? —  za p y ta ł Jerzy z niecierpliwo* 
ścią, —  na ła sk ę  i n iełaskę?

—  A  niby tak! —  od pow ie konfederat, pa
trząc inu w  oczy  surow o.

—  A! m ości panie! — z a w o ła ł  na to Jerzy, 
zda mi się, żem jeszcze  jest godzien jakiejś 
innćj tranzakcji.

A G arbow iecki na to:
—  Jakom żyw , jeszczera nigdy nie w ch o 

dził w żadne tranzakcje z zdrajcam i.
iy ~ ~ l Z zdrajcami'!? ~  z a w o ła ł Jerzy i na- 

>egł krwią c a ły  —  a  ledw ie sam w ied ząc co  
się z nim dzieje, p orw ał karabin i jak lew  p o 
strzelony rzucił się na oszczercę.

Za mm rzucił się zaraz pu łk  jego  i dosyć  
o i ze u erzy __ jecz G arbowiecki je szcze

lepiej uderzył iSieniawczyków jako płot kru
chy przełamał.

P ierw szy  pom iędzy nimi p ad ł Jerzy...

Za nim się pościelili pom ostem  inni —  a 
nad nimi p odn iósł się zg ie łk , h a łas, chrzęst 
broni, huk arm at, jęk  rannych, łom ot u pad a
jących , —- pośród czego w szystkiego konfe
deraci strzaskali bram ę i jakby fala m orska, 
niepow strzym aną niesiona burzą, w zam ko
w y wpadli dziedzin iec.....

A kiedy to się d z ia ło , w łaśn ie w  tej ehwili 
gdy O żarow ski p ad ł pod gw ałtow nym  c io 
sem  G arbow ieckiego, niew iasta jakaś, która  
z okna p ierw szego piętra, zaw ieszon ego nad  
żelaznym  krużgankiem , przypatryw ała  się 
w ystraszona tćj bitw ie, w yciągn ęła  w p ow ie
trze ram iona, w y d a ła  z piersi rozdartej jęk  
przeraźliw y i w y p a d ła  przez okno w kruż
ganek. B y ła  to n ieszczęśliw a Jerzego m atka, 
stolnikow a krakow ska. N a jój szczęśc ie  doj
rza ły  jąd żiew k i służebne, w yglądające z dru
giego okna, i w  ok a  mgnieniu do niej przy
biegły. Z nalazły ją  one bez przytom ności, 
p o czę ły  trzeźw ić, lecz  nie m ogąc jej przyto
m ności pow rócić, w z ię ły  na  ręce i zan iosły  
do gyneceum . Tam ją  z ło ż y ły  na łóżk u  i 
znów  trzeźw iły , i dotrzeźw iły  się jćj naresz- j

cie do tego stopnia, że o tw orzy ła  o c z y .—- ale  
b y ła  tak osłab ion a, jej w zrok tak złam any, 
a um ysł tak nieprzytom ny, iż trzeba się by ło  
obaw iać, że już do zdrow ia nie wróci, a  jeśli 
w róci, kto w ie azali od zysk a daw ną przyto
m ność um ysłu .....

T ym czasem  hetm an, baw iący  ze swym i 
gośćm i w  górnej kom nacie, k iedy się bitw a  
za c zę ła  pod bramą, dziw nie b y ł niespokojny. 
O tw orzył okno i za ch ęca ł sw ych  ludzi do 
żw aw ej obrony. W idząc, że p ieszy pułk d a ł 
się przełam ać, na kozak ów  za w o ła ł, ażeb y  
na G arbow ieckiego natarli z boków . A zara
zem  k a za ł dać ognia ze zam kow ych śm igo- 
wnic. R y k n ęły  d z ia ła  i p rzen iosły  tłum iącą  
się  w bramie p iech o tę , poparzyły chorągw ie  
konne rotm istrza i starosty bełzk iego okru
tnie. R ozgniew any tem rotmistrz rzucił się ze  
starostą na hetm ańskich k ozak ów  i zgniótł 
ich pod sam em i murami. Zrobił się zg ie łk  j e 
szcze tem w iększy , aż sam  pisarz się rzucił 
ku bramie, zesk o czy ł z konia i p otoczy ł się 
z szablą  za  G arbowieckim . W tedy też p ęk ła  
brama, konfederaci w padli w  dziedziniec i 
zaczęli szturm ować do drzwi sam egoż gm a
chu.....



ma nowemi sztukami: M istrz W o lf (Maitre Wolf) 
pani Boisgontier, i Kupiec z musu (Ie Marchand 
uialgre lui) pp. Rolland i Dubois. O pierwszej 
z nich ponieważ ten drobny akt teatralnej próby 
jes t  płodem kobiety; delikatność sama nakazuje 
milczenie, a więc kwita! A pięć rymowanych 
aktów Kupca z musu, zmuszony jestem odesłać 
ad Calendas Graecas, jako należące do zapomnia
nych ruchomości i fantów w tym teatrze Pon- 
sa rd ’a i Emila Augier.

W  Gymnase przedstawiono odrzuconą we 
Franeuzkim teatrze, a solennie otrąbioną naprzód 
komedję w 4cb aktach prozą: Młodość musi się  
opłacić (II faut que la Jeunesse se paye) p. Leona 
Gozlana. O tej sztuce to tylko powiedzieć mo
żna. że przez wzgląd na świetne przymioty i za
lety stylu, znakomitego romantyka i bardziej n u 
dną pigułkę przełknęłaby publiczność... A co się 
tycze pigułek, oto macie w Rozmaitościach R u 
chomości diabelskie  (Les Bibelots du diable) pp. 
Cogniard i Clairville. Pewien rodzaj fantasma- 
gorji, w której dekoracje teatru i dekoracje akto
rek, najważniejsze zajmują miejsce.

Z tym literackim węchem i z tą znajomością 
rzeczy, jak  niegdyś sławnym morderca Dueis, co 
przerabiał i ogładzał Shakespeara, pan Dennery 
raczył przerobić dla sceny francmkićj Fausta 
Gothego. T ea tr  de la Porte St. Martin, wystawił 
tę sztukę po raz pierwszy w przeszły poniedziałek. 
A Epiciery powiadają sobie z dumą, że wystawa 
tej sztuki kosztowała dyrekcję sto dwadzieścia 
tysięcy franków! i

Palais Royal nakoniec, aby przesadzić wszyst
kich i wszystko, przynajmniej co do tytułu swoich 
fraszek, ostatni Vaudeville, ostatnie błazeństwo 
pp. Desarbres et Nuitter, ochrzcił nazwiskiem 
litery X, i jes t  to zapewne jedyna  oryginalność 
tej sztuczki; kornik tego teatru Poirier, dla k tó 
rego napisaną ona została, występuje tu w po
dwójnej roli: zakochanego poety, który się ukry
wa pod tą literą alfabetu, i jakiegoś kommissanta 
którego imię od X  się zaczyna; cała zabawność 
zależy więc na tem, że raz go biorą za poetę, a 
drugi raz za kommissanta, a wy mię nie bierzcie 
za upartego gadułę, bom skończył rzecz moją.

Y.

W IADOMOŚCI ZA U R A M fZ M i
T e I f* ę r m  j /.

P a r y ż  3  P a ź d z i e r n i k a .  Moniteur 
donosi o przybyciu Cesarza do obozu w Chalons. 
W ojsko przyjęło Cesarza z najżywszemi okrzyka
mi. Dziennik urzędowy donosi także, iż wymiana 
ratyfikacji konwencji tyczącej się organizacji 
Xięztw Naddunajskicb, została dopełnioną wczo
raj. Nakoniec ogłasza cyrkularz zawiadamiający 
wszystkie dzienniki umieszczające jakiegokolwiek 
rodzaju doniesienia, że z tego tytułu opłacać bę
dą podatek stemplowy.

H a m b u r g  4 P a ź d z i e r n i k a  (godzi
na 12 w południe). Okręt Pemberton udający się 
z Wirginji do Bristolu, przywiózł tu wiadomość,

W idząc to hetmanowa iZofja i słys ząc ten 
szturm już ostatni, podniosły lament rozg ło
śny i chwytając się męża i ojca, czy chciały 
go unieść ze sobą. czy własnem i zasłonić  
piersiami, same podobno już nie w iedziały. 
Nie mogąc znieść tego Sieniawski, wziął je 
ohiedwie, wyprowadził do drugićj komnaty i 
drzwi zam knął za niemi. Sam zaś powrócił i 
stanął na środku sali, gotów na przyjęcie pi
sarza.

Jakoż prawie w  tej chwili otwo rzyły się 
drzwi podwójne z łoskotem  i w padli przez 
nie najpierwćj pisarz, za nim starosta bełzki 
i rotmistrz, a dalej officerowie inni.

A pan Michał Potocki, lubo już pięćdzie
siątki dochodził, piękny jeszcze był człow iek. 
W ysoki wzrostem, zbudowany potężnie, twarz 
m iał pociągłą, oko duże błękitne, nos rzym 
ski i wąs, chociaż siwy, pielęgnowany staran
nie. Miał tóż stalową lśniącą koszulę na so
bie, pas pozłocisty, burkę rycers ką na ple
cach, hełmik przystojny na głow ie i szablę 
skrwawioną w prawicy. Tak w padł i stanął, 
za nimi stanęli inni.

—  Mości hetmanie! —  rzekł groźnie, —  
biorę cię jeńcem.

że tutejszy paropływ pocztowy Austria  wysłany 
ztąd w dniu 1 września do Nowego-Yorku, w d. 
13 września spłonął. Pemberton spotkał się z o- 
krętem Lotus, płynącym do Halifax, który miał 
na pokładzie 18 osób wyratowanych z spalonego 
okrętu, 50 innych osób ocalił jeden ftancuzki s ta
tek. Bliższych szczegółów nie mamy.

H a m  b u r  g  4 P a i  d z i e r n i k a  (godzina 
I po południu). Paropływ pocztowy Austria, od 
płynął z Hamburga ze 100 ludźmi osady i 450 
passaźerami, do których w Southampton przyby
ło jeszcze 180. Zdaje się, że nieszczęśliwa kata
strofa zdarzyła się w bliskości Newfoundland 
Bank i mamy nadzieję, że wielu jeszcze gassaże- 
rów znajdujących się na niin, ocalonemi zostali 
przez łodzie rybackie.

L o n d y n  4 P a ź d z i e r n i k a .  Xiąźe 
Adalbert pruski przybył do P lym outh ,a hr. Flan- 
drji do Balmoral. [Neue Pr. Z tg .)

A N G L J A.
Londy n 2 Października. Xiąźe Waliji opuścił 

Balmoral w dniu 30 września i powrócił do W hi
te Lodge Park w Richmond.

Królewsko-pruskie okręty wojenne Gefion i 
Thetis, które w dniu 30 września wieczorem zBrest 
przybyły do Spithead, wczoraj z rana salutowały 
zwykłeini strzałami admirała portowego w Ports
mouth i miejscową osadę. — Podobne honory  
oddane zostały konsulowi pruskiemuv. Berg, k tó 
ry  przybył z wizytą na te okręta. Jacht die Gri- 
le z xięciein Adalbertem na pokładzie, przyłączy 
się także za parę dni do dwóch wymienionych o- 
krętów w Portsmouth.

— Królowa otrzymała niedawno adress hołdu 
z owej ultim a Thute, którą nazywamy Islandją. 
Kilku studentów z Islandji w drodze do uniwer
sytetu w Kopenhadze przybywszy do Edym bur- 
ga, przesłali Jej Kr. Mości adres w dyalekcie 
miejscowym: »Proszą w nim oni, aby im wolno 
było, chociaż nie są poddanemi angielskiemi, w y
razić swoją radość z widzenia królowej, która pa
nuje nad największem mocarstwem w świecie i u 
swego ludu tak jes t  kochaną.« Na czele podpisa
nych na tym adressie znajduje się miody hrabia 
Trampe, syn gubernatora Islandji. Minister W al
pole oświadczył podającym, że Jej Kr. Mość n a 
der łaskawie przyjęła ich adress.

W  Durham 80 robotników w kopalni węgli, 
zostali zasypani w palącym się szybie. P rzy  nie
słychanych usiłowaniach ocalono 70, a 10 znale
ziono już bez życia. Ludzie ci zostawali między 
dwoma niebezpieczeństwami: spłonięcia łub uto
pienia się, ponieważ przed ogniem i dymem chro
nić się musieli do sadzawek znajdujących się 
w kopalni i to wpośród ciemnych ciasnych galerji 
przez całe 24 godzin. (Neue Pr. Z tg .)

C H I N Y .
flong-K ong 10 W rześnia. Chociaż Hwang je- 

nerał-gubernator jprowincji Kwaug-Tung otrzy
mał wiadomość o zawarciu traktatu pokoju w Tien- 
Tsing i wskutku tego gotowym się okazuje do 
zmienienia swego dotychczasowego postępowa
nia, jednakże położenie rzeczy na południu nie po-

A hetman na to w ziął się obiedwiema ręka
mi pod boki, przymrużył oczy i przegiąwszy 
się ca łą  piersią ku niemu:

—  Tak, pisarzeńku? —  zawołał? — tak to 
ty sobie począłeś ze mną? To ja ciebie jak 
brata kazałem  wpuścić do miasta, abyś się 
popasł i wysmarował: a ty mi ludzi mordu
jesz, zdradą dobywasz miasta i jeszcze po 
mnie samego ręce wyciągasz? he? Taki to pa
rol kawalerski a ciebie? zdradą to już woju
jesz?....

Ale pisarz mu przerwał i rzekł:
—  Dajno pokój tymswarom, bo to babska  

robota. Biorę cię jeńcem, oddaj mi szablę.
W ięc hetman na to zaraz się wyprostował, 

jeszcze lepiej oczu przymrużył i spojrzał du
mnie n:a niego, poczem w ten moment szablę 
odpasał od boku i podał mu ją  z daleka. 
A była to szabla niewymownie bogata, ca ła  
jej pochwa, rękojeść i pendent były  sadzone 
perłami i brylantami; wartość jej była ogro
mna. Jakoż podając mu tę broń drogocenną, 
rzekł dumnie:

—  Tu masz taką szablę, jaką mam w ła 
śnie przy boku. Będziesz m iał za nią drugi

lepsza się wcale. W  dniu 21szym lipca mial miej
sce otwarty atak walecznych  przeciw sprzymie
rzeńcom w Kantonie. Groźby mandarynów wy
gnały część porządnych mieszkańców, z Hong- 
Kong, i utrudzają dowóz żywności, nakoniec do 
oddziała majtków którzy wylądowali w Kantonie 
pod flagą parlamentarską, aby rozdawać prokla
macje donoszące o zawarciu pokoju, strzelano.— 
W  takim stanie okoliczności dziwnem musi się wy
dawać, żeby lord Elgin zamiast po zawarciu t ra 
ktatu wrócić się na południu i przekonać się o po
łożeniu rzeczy w Kantonie i jego okolicach, u d a 
wał się do Japonjj: chyba że zechcemy przypu
szczać, że umyślnie pragnie uniknąć bezpośrednie
go wdawania się, aby potem z większą stanowczo
ścią mieć prawo dopominać się u rządu w Pekinie 
aby sam trzymał skutecznie na wodzy swoich nie
posłusznych poddanych w Kwang-Tung. W y p ra 
wa do Japonji jak  słychać ograniczy się na czas 
sześciu tygodniu.

Sir John Bowring gubernator w Hong-Kong 
w dniu 30tym lipca wydał proklamację, do chiń
czyków, w której donosi im o podpisaniu trak 
tatu pokoju nastąpionym w dniu trzecim lipca 
wTien-Tsin  wzywa do spokojności i porządku a 
zarazem władcom w Heang-Szan i Sen-On zagra
ża surowem ukaraniem jeśli natychmiast nie cofną 
rozporządzeń przez które podległych sobie osa
dników w Hong-Kong zmusiły do opuszczenia tej 
kolonji. a zarazem tym wszystkim zagraża karą, 
którzyby w jakikolwiek sposób przeszkadzali do 
wozowi żywności do Hong-Kong. Przy usiłowa
niu rozdawania tych proklamacji w Nontow, majt
kowie jak  wspomnieliśmy wyżej, zostali przez od
dział żołnierzy napadnięci strzałami karabinowemi, 
przyczem jeden majtek poległ, a czterech ponio
sło rany. (Neue Pr. Z tg .)

F R A N C J A .
P aryż 2 Października. Dziś w ministerstwie 

spraw zagranicznych odbyła się konferencja ma
jąca na celu wymianę ratyfikacji ugody tyczącej 
się Xięztw Naddunajskieh.

Cesarz dziś o godzinie pierwszej wyjechał do 
obozu w Chalons. Jego Ces. Mość nie udał s ięjak 
zwykle koleją opasującą Paryż, tylko przez mia
sto do stacji kolei wschodniej. Jenerałowie de 
Failly, Ney i Fleury, pp. hrabia Segur i Hainguer- 
lot, udali się razem z Cesarzem, Cesarzowa od p ro 
wadziła Cesarza aż do stacji kolei i następnie wró
ciła do St. Cloud. Mówią dziś że Cesarz pozostanie 
w Chalons do dnia 10go b. in., obóz zaś zostanie 
zwinięty w dniu 15tym.

Z razn mówiono, że Cesarz wróci do Paryża na 
dzień 5go Października, aby być obecnym na ślu
bie marszałka xięeia Pelissier i następnie powtór
nie uda się do Chalons, ale naturalnie plan ten 
z bardzo prostych względów został zaniechany i 
obecnie zdecydowano zatrzymać się z obrzędem 
ślubnym marszałka aż do stanowczego powrotu 
Jego Ces. Mości z obozu.

Biegała dziś wieść, że jenerał Renault który za- 
j stępczo pełnił obowiązki jenerała-gubernatora Al- 
! gierji, ma zostać mianowany senatorem; mówiono
— g***1" ” 1— — «— — M ——

Sędziszów i Czerlenicę i nie zapłaczesz pe
wnie, żeś w zią ł jeńca charłaka!

A pisarz na to:
—  Nie chcę tćj szabli. Schowaj ją sobie i 

za jój cenę odbuduj Sieniawę i Przem yśla
ny - -  a innie daj szablę żelazną.

W ięc tedy hetman spojrzał łagodniej na  
niego i rzekł mrukliwie:

—  Lichoż mi wniosło takiego zdobywcę, 
którego nawet i ująć nie mogę dla siebie!

—  O! mnie nie ujmiesz, —  rzecze mu pi
sarz, przystępując do niego, —  choćbyś dał 
nawet Brzeżany.

Tedy Sienliw ski spojrzał na Potockiego 
z uwagą, a wreszcie i-zekł cale innym już to
nem:

—  Co ja tobie winien, panie Michale, że 
ty tak na mnie nastajesz? czym ja zasiadał 
kiedy na ciebie? czylim cię zdradził? — jes- 
temże ja całkiem  obcy już tobie? nie jesteś- 
myż sobie szwagrami?

(D alszy c iąg  nastąpi).
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także o utworzeniu komitetu doradczego dla  A l -  
gierji, k tóry  zasiadać ma w ministerstwie speejal- 
nem pod prezydencji* xięcia Napoleona.

Zapowiadaję|bliskie przybycie do Paryz’a je d n e 
go jenerała  marynarki egipskiej, k tó ry  ma zająć 
się organizacją nowej szkoły morskiej, fprzygoto- 
wywanej w Alexandrji. Officer ten ma s tud jow ać 
tę kwestję we Francji i zamierza zwiedzić w B rest 
szkolę m orską  francuzką.

—  W czora j było jene ra lne  zgromadzenie akcjo- 
nistów dziennika Courrier de P a ris , na  którem 
zatw ierdzoną została  przedaz' tego dziennika na  
rzecz pana de Choisy. Mówiono poprzednio , z’e 
pan  de Girardin ma ochotę  kupić to pismo.

A utentyczność dokum entu  ogłoszonego w dzien- 
nikacb, j a k o b y  pochodzącego od ministra sp raw  
zagranicznych w N eapolu  do xięcia P e tru l la  r e 
p rezentan ta  neapolitańskiego w W iedniu, zupełnie 
je s t  zaprzeczaną, co je d n a k  nie dowodzi aby król 
neapolitański bardziej był usposob iony  do zbliże
nia się z m ocarstwam i zachodniemi. (Ind . Bel.) 

P  R  U S S Y.
B erlin  3 0  W rześnia. D ow iadujem y się w tej 

chwili nad e r  in teressującej now iny . W e d łu g  ży
czenia w yrażonego przez pew ną  bardzo w ysoko 
położoną osobę, p rzyw róconą  została  dziennikom 
w olność  rozum owania w  granicach prawności. 
W czo ra j  już administracja bezpieczeństwa publi
cznego otrzym ała w tym  względzie wyraźne in
strukcje. Dziennik ministerjalny, Z eit, p ierwszy 
zaraz skorzysta ł  z tego upoważnienia, w y s tę p u 
ją c  z artykułem, w k tórym  dowodzi, źe xiąźe p ru 
ski ma zupełue p raw o  na mocy art. 56 konsty tu -  
cji, objąć rejeneję, i źe Izby w takim p rzy p ad k u  
m ogą ty lko roztrząsać, czy okoliczności s ta n o 
wiące potrzebę rejencji w edług  wspom nionego 
a rtykułu  istnieją de facto i czy nie ma uzurpacji.  
Król, ja k  się spodziewają, oświadczy s tanow czo 
sw oją niemożność panow ania  i wezwie xięcia p ru 
skiego, aby  objął rządy  zgodnie z k o n s ty tuc ją ,  
w  końcu zwoła Izby, k tóre  uznają  po trzebę rejencji.

(Independance B e lg e )  
T U R C J A .

Siecle  zawiera nas tęp u jący  rozbiór aktu , k tóry  
w prow adza  radę  m unicypalną  w Tunis .

W spom inaliśm y ja k o  o postępie  równie wiel
kim ja k  niespodziewanym, o w prow adzeniu  rady  
municypalnej w  Tunis. T a  rada, w praw dzie  nie 
będzie miała zupełnej niezawisłości względem w e
zyra, M oham ed-pasza-bej,  k tó ry  zaw arow ał so 
bie zatwierdzenie i uświęcenie pow ziętych przez 
nią środkow. Jednakże  prezes, vice-prezes, sek re
tarz i dw unastu  członków wybrani będą  między 
znakomitościami kraju. Co rok  trzecia część z a 
s tępow ana  będzie przez n o w o -w y b ran y ch  człon
ków. Los wyznaczać będzie ty ch  którzy  po roku  
us tępow ać  mają w dw óch  pierw szych  la tach , a 
następnie  na js tars i  w urzędow aniu  u su w ać  się bę
dą, ale będą mogli być wybieraui na nowo.

R ad a  zgromadzać się będzie cztery  razy  do ro 
ku. R oztrząsać ona będzie kw estje  tyczące się do 
chodów  i w yda tków  miasta, p rzedaży lub lokacji 
je g o  nieruchomości, darów  i lega tów  zapisanych 
dla miasta, targów, nap raw y  budyn k ó w  pub li
cznych i upiększeń miasta.

Z asad a  wywłaszczenia dla użytku publicznego, 
k tó ra  została  u regu low aną  przez ważne praw o 
z dnia 3go maja 1841 r. zastosow aną  będzie do 
T un is .  Jeśli dla miasta okazałaby się potrzeba n a 
bycia jak ie j  p ryw atne j  własności; rad a  czynić bę
dzie propozycje  w tym względzie wierzycielowi. 
Wrazie g dyby  tenniecheiał p rzedać lub  żądał prze
sadzonej summy, posiad łość  jego  zostanie o taxo- 
Waną i Zabraną w cl rodzę wywłaszczenia. T o  roz
porządzenie, mówi bej, opiera  się na zasadach  in- 
te ressu  publicznego,który wyższym je s t  nad wszel
kie in teressa  p ryw atne , ale każdy  pojedynczy
przy p ad ek  jego  zastosow ania  winien być p rzed 
staw iony do naszego rozpatrzenia  i zatw ierdze
nia. Otaxowanie  n ieruchomości dopełnione będzie
przez czterech biegłych i czterech znakomitszych 
mieszkańców miasta, tak żeby nikt nie mógł zarzu
cać źe summa oszacowania niższa je s t  od rzeczy
wistej wartości. Sześciu członków tej kommissji 
taxacyjnej mianować będzie rada , a sześciu in
nych właściciele nieruchomości. W razie  je d n o -  
zgodności lub większości głosów, zdanie p rz e w a 
żające zostanie zatwierdzone, w razie rów ności g ło 
sów to zdanie przeważy, za którem  oświadczy się 
szeik czyli k a d y .

U staw a municypalna dla T a n is ,  zawiera prze-
p i s y  p rz e c iw  z a w a la n iu  u lic ,  u r z ą d z a n i u  k r a m ó w

pod  gołem niebem, składaniu m aterja łów i gruzów  
na ulicach i t. p.

R ad a  mieć będzie p raw o zarządzania co do kie
runku  i szerokości ulic, i nikt nie może budow ać  
dom u bez upoważnienia w  tym względzie w y d a 
nego przez prezesa rady .

—  Piszą z Belgradu 10go września do Gazetij 
A u gsbu rsk ie j:

Od kilku miesięcy widać w Belgradzie głuche 
wzburzenie. W szy scy  pragną wyjść z niepewności 
w jak ie j  się znajdujemy; zwołanie zgromadzenia 
narodow ego  staje się coraz powszechniejszem żą 
daniem.

W e d łu g  ustaw y, zgromadzenie to pow inno być 
zw oływ ane corocznie. Ma ono p raw o żądać  od 
rządu  tłómaczenia z każdego jeg o  k roku  i zatw ier
dzać wszelkie zamiary prawodawcze. Tym czasem  
od roku  1848 zgromadzenie narodow e nie było 
ani raz zwołane i ten fak t uważany  je s t  za pogw ał
cenie konstytucji .

Spodziew ano się, źe za objęciem władzy przez 
s tronnic tw o narodow e, zgromadzenie narodow e 
zostanie zwołane przeszłej wiosny, ale najprzód  
w łonie senatu  okazała się wielka niejedność zda
nia w tym względzie i nakoniec kiedy minister 
sp raw  w ew nętrznych  Garaszanin w p ro s tzap ro p o -  
nował ten środek, żądanie to zostało słabą  w ięk
szością odrzucone.

K iedy  to niepowiedzenie się in ic ja tyw y pana  
Garaszanina doszło do wiadomości narodu, w szę
dzie objawiło się w yraźne wzburzenie. Zbierano 
się samowolnie u tw orzyć  zgromadzenie narodowe. 
W te d y  xiąźe z podziwieniem wszystkich sam u- 
czynił pierwszy krok i zap roponow ał gabinetowi 
zwołanie tego zgromadzenia. Za  przedłożeniem 
tej propozycji senatowi, została ona jednogłośnie  
za tw ierdzoną.

Nie sądzimy żeby to  zgromadzenie sprowadziło  
zmianę rządu  i przywrócenie  rodziny Obrenowi- 
czów, bo z jedne j  s trony  xiąże K arageorgiewicz 
ma zawsze jeszcze wielu s tronników , a z drugiej 
s trony  A ustrja  i P o r ta  użyją  niewątpliwie wszel
kich ś ro d k ó w  dla utrzym ania na tronie xięcia p rz y 
chylnego ich polityce. (Ind. B elge).

sp ro w ad z ić  z W arszaw y  lub z  Zagranicy p rze z  W ar
szaw ę, obuwie damskie,  męzkie, w y ro b y  rym arskie ,  
s iodlarskie ,  rękawicznicze i t. p. , niech się ud a  z żą 
daniem tych  p rzedm io tów  do nas, my go zastąpimy w 
nieobecności .  N iech nam na tu rę  swego sp raw u n k u  j a 
sno określi ,  w yraża jąc  czy żąda  w y ro b u  dobrego, a 
p rzy tem  oszczędnie  kosztu jącego , lub też  pomijając 
w zgląd taniości, czy chcę mieć przedew szystk iero  rzecz 
w yborną ,  niech miarę dok ładn ą ,  gdzie ona po trzebna, 
do łączy , ilość pieniędzy' na załatwienie sp raw u nk u  d o 
sta teczną  nadeśle; ad res  swój i sposób  p rzesy łk i  
w skaże , a iny w ynajdziemy mu majstra, k tó ry  surnien- 
nnie i z dobrego  niezawodnie materja łu ,  ja k i  w naszym 
h and lu  bez t rudności znajdzie, obsta lunek  do kona  i 
nam w stanie kompletnie dobrym do odesłania  złoży. 
Za uskutecznienie  tego rodza ju  koinmisów, pobieram y 
ód in te resen tów  2 od  sta od  w artośc i  żądanego w y
robu ,  nie  licząc w to k osz tów  k orrespondenc ji ,  o p a 
k o w an ia  i p rzesy łk i,  k tó re  oddzielnie rachowsnerai 
b yć  muszą. Będziem y się starali ,  aby  to  maleńkie, 
kom m issowe n ieby ło  uciąźliwem dla szukającej naszego 
p o ś red n ic tw a  publiczności,  przeciwnie aby  ten mały 
w y d a tek  sowicie się Je j  w ynagradzał dobremi własno
ściami wszelkiego wyrobu, jaki przez nasze rece przejdzie.

K orre sp o n d en c ję  je d y n ie  frank ow an e  i p rzesyłki 
pieniężne o db ie ram y p o d  ad resem  j a k  wyżej.

Lewicki i Wspólka.
_____________  (Nr 3 7 8 — 10).

K alle B erlińskie kw ad ra te le  i gładkie, 
b a rdzo  poszukiw ane: oraz zwyczajne z gzymsami i 
fryzami całetni i częściowemi po  cenie niższej po k o 
piejce na kaflu od cen fabrycznych, z renom owanej 
fab ryk i p ieców  Rudolfa  S te inkeller  pochodzące ,  są  d o  
sprzedania .  P ró b y  tych kafli widzieć można w k a n 
torze guw ernan tek  pani Zwolińskiej p rzy  ulicy P o d w a l  
obok  fabryki dzw onów, zaś sk ład  tychże p rz y  ulicy 
Chłodnej w dom u p o d  zegarem, o tw ar ty  j e s t  zrana d o  
godziny lOej, a po po łudn iu  od 3ej do wieczora.

(Nr. 468— 3).

T O W A R Z Y S T W O  D R O G I  Ż E L A Z N E J
W arszaw sko-W iedeńskiej.

Stosow nie  do §§ 1514 6 ustaw y najwyżej p o d  dniem 
28 września (50 paźdz ie rn ika)  1857 r o k u  za tw ie rd zo 
nej, r ad a  zarządzająca  tow arzys tw a  w zy w a  niniejszem 
pp. akejonarjuszów , aby  w dniach od 3 (5 5) do 8 (20) 
l is topada  r. b. uiścili.

T rzecią  op ła tę  w w ysokośc i R U B L I  S R E B R  E M  OZIE 
S I Ę Ć  na każde  akcją ,  zaś w dniach od  3 ( (5 )  do 8 (20) 
g rudnia  r. b., czw artą  op ła tę  w w y so ko śc i  R U B L I  S R E 
B R E M  D Z I E S I Ę Ć  na k aż d ę  akc ją ,  a  to  w kassie  g łó w 
nej to w arzy s tw a  w  W arszaw ie ,  w d w o rcu  k o le i  lub 
w kassie z jednoczenia  bankow ego Szląskiego ( S C H L E -  
S I S C H E R  B A N K ' V E R E J N I  'v W roc ław iu ,  za okazaniem  
d o w o d ó w  akcyjnych, na k tó ry ch  za każd ym  w n io s
kiem pow yższe  op ła ty  odstęp low ane  będą.

W ed łu g  § 5 0 u s ta w y  poświadczenia  na a k c je  po 
wniesieniu t rzydz ies tu  p ro cen tó w  zamienione będ ą  na 
akcje  n a  okaziciela. W ym iana  tako w a  poczyna jąc  od 
dnia 19 l i s to pad a  (1 grudnia) r. b. tak  w kass ie  g łó w 
nej to w arzys tw a  w  W arszaw ie , j a k  w kass ie  z jed no 
czenia bankow ego Szlązkiego w  W rocław iu ,  u sk u te 
czniać się będzie .  —  W arszaw a  dnia 23 w rześnia  (5 
paźdz ie rn ika  5 838 ro k u .  (Nr. 4 85— 4).

HANDEL SKOR
CELSA LEWICKIEGO

i  w s p ó ł k i

W  W arszaw ie , p r z y  u licy  S to -J a ń sk ie j Nr. 25.
W  Maju r. b. o tw orzony  w spó łce  nasz hande l sk ó r  

zaopatrzyliśmy i zaopa tru jem y coraz więcej,  w d o b ó r  
porządnego  tow aru  i ten, j a k  tylko najtaniej s p r z e d a 

jemy. U w adze i pamięci naszych znajom ych i p rzy ja 
ciół i ich do b ry m  chęciom rozszerzenia  naszych  s to 
sunków  p rzez  rek o m en d o w an ie  nas po lecam y się.

A by  się stać w  ogóle użytecznymi tak  p p .  p r o d u 
cen tom  w yrobów  ze skóry ,  j a k o  też publiczności ty ch 
że w yro bó w  używ ającej ,  nie poprzes ta jem y  na samej 
sp rzedaży  skór ,  ale p rócz  tego obieram y sobie za 
specjalność i do łączam y do naszych zajęć p o ś r e d n i
czyć i dopomagać publiczności prowincjonalnej w  n a 
bywaniu  u p p .  fab ry kan tó w  i m ajstrów  W arsza w sk ich  
ich w yrobów  ze skóry .  K to  z osób w  prow incjach  
K ró les tw a  lub C esars tw a  m ieszkających po trzebu je

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
Dobrowolski Alex. oby. 

z Sandom ierza  n r  5 0 0 .  
Dziekoński Franci, o bywa. 
z gub. Grodzieńskiej n r  
5 334, Gejsztor N apo .i  ob, 
z K uniszek n r  63 4, Jasiń
ski Z dzisław  oby. z B ro 
dzili a n r  634, Moszczyński 
Konst.  ob.- z K lonow a n r  
584, Skarbek K arol h rab ia  
z W o li  D rzazgow ej n r  
584, Łempicki Mich. oby. 
z Poznania  nr 414, Woło

wski A dam sędzia p o k o ju  
z P a ry ża  n r  795.

W Y J E C H A L I  Z * A R S Z A W T .

Grabowscy L udw . i G u 
s taw  obyw  do B ronow ie, 
Grabowski Leon hrab ia  do 
Mrogi, Małachowski Henr. 
hr. do K ońskich , Starzyń
scy Paulin  i Roman oby. 
do K o ń s k ic h , Węgliński 
F ran .  ob. do W oli Z ab ło 
ckiej, Kossakowski Stanis. 

h rab ia  do W ied n  a, Szczyt
Józ .  ob. do Drezna.

—  W  dniu wczorajszym przy jecha ło  do W arszaw y  
koleją  żelazną osób 392, w y jechało  427.

lA U iK S  4 J 3 K f c i » V  W A K S E A W I H I K J

dn ia  7 P aździern ika  1858 roku.

Yl <> u  e  t  y .
żądano płacono

Rs. kop. Rs. kof
Pół-im perjały  rossv jsk ie  . . . . ___ — 5 46
D ukaty boiieiiderskie now e w ażne . — —• — —

V  »  p  i  e  r  y .

Obli. skar. (4 % )  za 1(4 1 rs . (oprócz kup.) 92 58 _ .

Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4a/ __ _ __ __
L is ty  zastaw ne białe 11 okresu  (opr.icz 

kupouu) (4 % ) . . za 100 zip.
L is ty  zas taw n e  białe ifi okresu  (oprocz 

kuponu) (4 % ) . • • za 15 rs . 14 71 14 68
Obligacje cząs tk o w e za 500 z ł. (oprócz 

kupouu) (4 % )  .......................... _ _ __ . _
C ert. banku ua obi. cz. l i t .  A ua 300 z ł. — — — —

„ „ l i t .  B. na 200 z ł .  bez proc. — — — —
,, „ „ p roceutow e < — — —■ —

Dowody Kom. C en tr. L ikw id . za 100 zł* — — — —
Nowu ro ssy jsk a  pożyczka z roku  1854 

oprocz kupouu (5 % )  . . • • 112 4
z roku 1855 — — 115 4

Akcje G łów nego T o w arz y stw a  Kossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . .
Obligi,VVspółki Żeglugi P aro w ej w  Króle

stw ie  Polskiem  (5°/0)  za rs . 750 _ _ _

W  e  x  1 e .

B e r l i n ..........................100 Tal. 2 M. 99 75 99 fiO-
„ ................................100 Tal. k. t . _ _ _

G d a ń s k ..........................100 Tal. 2 M. __ ___ __ ____

................................ 100 Tal. k. t. ___ _ _
H a m b u rg ..........................  300 BMk. 2 M. 150 60 ___

L o n d y n ..........................1 F t . S t. 3 M. fi 72 6 7 i
M o s k w a ..........................100 Rs. k. t. __ _ — —
P etersb u rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 66 — —

. . . 100 Rs. k. t. _ ____ —

P a r y ż ................................300 Fran. 2 M. 80 25 ___ —

. . . .  300 Fran. 1 M. ___ — — —
W i e d e ń ..........................150 Z ł. R. 2 M. 35 — —
W ro c ła w  . • • 190 Tal. 2 M.

lOOj
— —  J —

W arto ść  kupouu bieżącego otl obi. sk a r . Rs. —  kop. 7V9
od lis tó w  zas taw nych  kop. 17!/.

od now ej ro ssy jsk ie j pożyczki Rs. 2 koo. 455/#

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro : B ale t Marco Spada

W  Drukarni .t. Ungra. Wolno drukować.— Warszawa dnia 26 Września (S Października) 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


